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— „W górę serca!... 
Nie pierwszy to grom 
Na nasz upada dom — 
Nie .piprwszy pocisk zdradziecki 
Jak wąż się zwija 
U stóp — 
Na wały!...
Po zwycięstwo lub zgon chwały, 
Po życie lub grób — 
Jezus, Maryja!...“ 

Okrzykiem takim Kordecki, 
Jak mieczem, serca bódł — 
Mężów okutych w stal, 
Wśród ognia fal, 
Do roztrzaskanych bram 
Wiódł, 
Bezbronny sam — 
Ku piersiom dział przypadał, 
Kędy puszkarze, biali 
Od grozy — stali, 
Okryci dymów obłokiem, 
Ze strachem w piersi, z obłąkanym wzrokiem, 
I wołał: „Pal!...“
I tak z nieprzyjacielem hukiem armat gadał. 

Błysnęła wstęga ognista, 
Działa jęknęły : ach !...
W białe różyce dym się rozwijał 
1 rzygał lawy potokiem. 
Dział było dziesięć — kul trzysta, 
Lecz każdy pocisk zabijał, 
Niósł śmierć i krew, 
I strach!...

W świątyni mnich, na murach lew, 
Marji wierny obrońca — 
Miał szybkość gromu, a promienność słońca, 
1 wiarę, która 
Gdy rozkaże góra
Z miejsca się ruszy — i pójdzie!

Kazimierz Gliński.
Gwar, łoskot boju, wir, zamęt —
Ze wszystkich stron,
Wróg rozwścieczony oporem,
Jak orkan burz rozszalały,
Jak fale morskie rwące się do lądu. 
Runął na wały —
Dzień sądu!
Topór się zmaga z toporem, 
O miecze zgrzyta miecz — 
Fala nie idzie precz,
Lecz wciąż się wzdyma — i rośnie — i spiętrza, 
Już braknie rąk.
A morze się rozlewa i otacza w krąg.

W tern zabrzmiał dzwon...
Białe chorągwie powiały — 
Z kościelnych ścian wnętrza 
Wyszli mnisi i On — duch biały 1 — 
Błysnął Najświętszy Sakrament 
Przez Kordeckiego niesiony —

Grają działa, biją dzwony, 
Krwawej walki rośnie szał — 
Ale silniej nad huk dział 
Jasnogórskie biją dzwony.

Nie słychać szczęku, ni szabel zgrzytu, 
Pieśń uroczysta w ciszy rozbrzmiewa — 
Armaty zmilkły — tylko lud śpiewa, 
Owiany ciszą błękitu.

Kościół okryła Marji szata —
Gromy ucichły, burza przesiała — 
Cud wielki stał się!... Minęły lata, 
Pamiątka cudu została.



Rocznica.
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B rz m ia ły  w ła ś n ie  n a d  k ra je m  e c h a  p ie rw s z e j w o jn y  
s z w e d z k ie j, p ro w a d z ą c y c h  w  w ir  w a lk i d y n a s t ję  W a z ó w , 
k ie d y lo s y d z ie jo w e , s k a z u ją c m o n a rc h ję P ia s tó w  
i J a g ie llo n ó w  n a  d łu g o le tn ią  w a lk ę  z s ą s ia d e m o d d a ­
lo n y m , b ra ły  je d n o c z e ś n ie  p o d  s w e  o p ie k u ń c z e  s k rz y d ła  
k ry ty c z n ą  p rz y s z ło ś ć  R z e c z y p o s p o lite j.

D n ia  1 6 . l is to p a d a 1 6 0 3  ro k u  p rz y s z e d ł n a ś w ia t  
w  Iw a n ic a c h  ó w  p rz e o r —  ry c e rz ja s n o g ó rs k i, d ru g i 
J o a n n a d ’A rc , t r y s k a ją c y z a p a łe m  w s ta re j w ie rz e  
i w  w a lc e  z je j w ro g a m i K le m e n s K o rd e c k i, 1  ro d z in y  
s z la c h e c k ie j, h e rb u  K o tw ic z . N ie  z n a n e  s ą  n a m  s z c z e ­
g ó ły  z je g o  m ło d o ś c i, a le  b ra k te n  je s t z ro z u m ia ły  ja k  
i m a ło w a ż n y  w o b e c  is to ty  z a s łu g  K o rd e c k ie g o : z ro z u ­
m ia ły , n a  je g o  s k ro m n o ś ć p o c h o d z e n ia i s ta n o w is k a ,  
ja k ie  z a jm o w a ł; m a ło w a ż n y  d la  p rz e b ie g u  p ó ź n ie js z e g o  
ż y c ia  ja k o p rz e o ra i b o h a te ra ^ k tó re o d z w ie rc ie d la ło  
w ie lk ą  je g o  p ro s to tę . W  3 0 - ty m  ro k u  ż y c ia  w s tą p ił d o  
z a k o n u  P a u lin ó w  p o d  im ie n ie m  k s . A u g u s ty n a . S ła w y  
ś w ia to w e j O . K o rd e c k i n ie  p o ż ą d a ł, a p o z a s łu g a c h ,  
s k u tk ie m k tó ry c h z y s k a ł g o d n o ś ć p rz e o ra k la s z to ru  
J a s n o g ó rs k ie g o , o d g ry w a ją c e g o  o d  d a w n a  w  k ra ju p o ­
tę ż n ą  ro lę , u k ry w a ł s ię  w c ie n iu , z k tó re g o w y s z e d ł 
ja k  g d y b y w  t rw o d z e i z m ie s z a n iu n ie m e m , ż e je g o  
to  O p a trz n o ś ć z a n a rz ę d z ie  s w o je  w y b ra ła . Z  z a d a n ia  
s w e g o  w y w ią z a ł s ię  w  z u p e łn o ś c i. K la s z to r , z  p o w o d u  
p o ż a ru  w  ro k u 1 6 5 4  d ź w ig n ą ł z c a łe m  p o w o d z e n ie m  
i p o ś w ię c e n ie m , z a k o n n ik ó w  w k a rb a c h u trz y m a ł, 
k la s z to r i tw ie rd z ę p rz e z W ła d y s ła w a IV  w z n ie s io n ą , 
o d re s ta u ro w a ł, a n a w e t w z m ó g ł ic h  s iłę  o b ro n n ą , n ie ­
z b ę d n ą  w ś ró d  z a w ie ru c h y  w o je n n e j.

W  ro k u 1 6 5 5  S z w e d z i z a c ią ż y li n a d c a ły m  k ra je m ,  
p o w o d u ją c  s z e re g ie m  z w y c ię s tw ,  p o w o d z e ń  i p o d s tę p ó w  
h a n ie b n e o p u s z c z e n ie t ro n u J a n a K a z im ie rz a p rz e z  
o lb rz y m ią  m a s ę n a ro d u . D n ia  1 8 . l is to p a d a , ju ż p o  
z a ję c iu  w ra z z W a rs z a w ą  i K ra k o w e m , c a łe g o n ie m a l 
k ra ju , p o s u n ę ła  s ię  c z ę ś ć  a rm ji s z w e d z k ie j p o d  g e n e ra łe m  
B u rh a rd e m  M u lle re m  p o d  C z ę s to c h o w ę , ż ą d a ją c  w y d a n ia  
tw ie rd z y  w  rę c e  w y s ła ń c ó w  K a ro la  G u s ta w a . P o ło ż e n ie  
b y ło ro z p a c z liw e . K ró l o p u s z c z o n y p rz e b y w a ł n a  
Ś lą s k u ; k ra j c a ły z a la ła o b c a  p rz e m o c , w ró g , k tó re m u  
n ik t ju ż  p ra w ie  n ie  s ta w ia ł o p o ru , o p a n o w a ł c a łą  n ie m a l 
R z e c z p o s p o litę .

H is to r ja  o b ro n y  J a s n o g ó rs k ie j je s t z n a n a  : s z e ś ć ­
d z ie s ię c iu  o ś m iu  z a k o n n ik ó w  p o d  w o d z ą K o rd e c k ie g o ,  
1 6 0 ż o łn ie rz y re g u la rn y c h , k tó ry m i d o w o d z ił P io tr  
C z a rn e c k i, s y n o w ie c S te fa n a i g a rs tk a 5 0 s z la c h ty ,  
k ie ro w a n e j p rz e z m ie c z n ik a s ie ra d z k ie g o , S te fa n a Z a ­
m o y s k ie g o , s ta w iło  z z a m u ró w  tw ie rd z y  J a s n o g ó rs k ie j  
o p ó r s k u te c z n y  d z ie w ię tn a s tu  w ie lk im  d z ia ło m ,  c z te re m  
ty s ią c o m  z b ro jn y c h  p o d  h r . W rz e s z c z e w ic z e m  i d z ie ­
s ię c iu  ty s ię c y  p ie c h o ty  i ja z d y s z w e d z k ie j, n a k tó ry c h  
c z e le s ta ł d o ś w ia d c z o n y g e n e ra ł s z w e d z k i, M u lle r .  
B e z s k u te c z n e  to  o b lę ż e n ie , t rw a ją c e o d 1 2 . l is to p a d a  
d o  2 6 . g ru d n ia 1 6 5 5  r . , p o w s trz y m a ło s z a lo n e p o w o ­
d z e n ie  S z w e d ó w  i p o d n ió s łs z y z a p a ł lu d n o ś c i, p rz y ­
c z y n iło s ię , n ie m a l z d e c y d o w a ło o o b ro n ie c a łe g o  
k ra ju . C z ę s to c h o w a , je d n a  z o a z n ie lic z n y c h  d a w n e g o  
p o rz ą d k u , z a g rz a n a  p rz e z  O . K o rd e c k ie g o d o c z y n u  
i e n e rg ji te j z n a d lu d z k im  w y s iłk ie m  p rz e z e ń p o d trz y ­
m y w a n a , p o s ta n o w iła w y trw a ć w o b ro n ie p a d a ją c e g o  
s z ta n d a ru  —  O jc z y z n y i —  z w y c ię ż y ła .

M ę ż n y p rz e o r P a u lin ó w  p o d ją ł s ię  i p rz e p ro w a d z ił 
o w e  w ie k o p o m n e  d z ie ło  p o ś w ię c e ń , n ie  ty le  d la k ró la  
i n a ro d u , d la  o c h ro n y  n ie z a w is ło ś c i k ra ju  i p a ń s tw a , a le  
ź ró d łe m  is to tn e m  je g o  p o ś w ię c e n ia  i m o c y  b y ła p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  c u d o w n a ’ i j g o rą c a w ia ra , w io d ą c a d o  

w y s iłk ó w  p rz e p o tę ż n y c h  w o li i m ę s tw a , w  c e lu  o b ro n y  
m ie js c a  ś w ię te g o  o d  z a m a c h u  in n o w ie rc y , i h o łd  d la  B o ­
g a ro d z ic y , z  k tó re j W iz e ru n k u  m o c  s w ą  c z e rp a ł w  d n ia c h  
k rw a w y c h  i k tó re j o c a le n ie  k la s z to ru  w  c a ło ś c i p rz y p is a ł.

W  d o w ó d  w d z ię c z n o ś c i K s . K o rd e c k ie m u , o w e m u  
p rz e o ro w i —  ry c e rz o w i, k tó re g o  p o s ta ć  d z ie jo w a  s p lo t ła  
s ię  w e  w s p o m n ie n iu w ie k o f fo m n e m  i ja k  m e te o r  b ły s k a  
p o tę g ą  p o ś w ię c e n ia , m ę s tw a  i m iło ś c i n a w id n o k rę g u  
z n ę k a n e g o  k ra ju , k tó ra  ja k o g ie ń n ie b ie s k i, w y ło n iła  
s ię  z e s fe r n ie w ia d o m y c h  i z a p a li ła n a n o w o s e rc a  
w s z y s tk ic h w ie rn y c h s y n ó w o jc z y z n y , n a ró d p o ls k i 
w z n ió s ł w s p a n ia ły  p o m n ik  n ie  ty lk o  w  m u ra c h J a s n o ­
g ó rs k ic h , le c z  w  b iją c y c h  ż y w e m  tę tn e m  s e rc a c h  s w y c h .

A  k a ż d y z w a s m a w  d u s z y  s w e j z ia rn o  p rz y s z ły c h  
p ra w  w  m ia rę p rz y s z ły c h g ra n ic . O  i le p o le p s z y c ie  
i p o p ra w ic ie d u s z ę  w a s z a , o  ty le p o le p s z y c ie p ra w a  
w a s z e  i p o w ię k s z y c ie  g ra n ic e . A . M ic k ie w ic z .

Niezwykłe przygody . 
trójmasztowca.

N ie d a w n o p rz y h o lo w a n o d o p o r tu g d a ń s k ie g o  
t ró jm a s z to w ie c „S a tu rn " . O k rę t te n z n a le z io n o n a  
p e łn e m  m o rz u , p rz e w ró c o n y  d o  g ó ry  d n e m  i p o p ę d z a n y  
p rz e z  fa le . W  k a d łu b ie te g o s ta tk u p o g rz e b a n i b y li 
ż y w c e m  je g o  k a p ita n  i s te rn ik . B y ła  to  p ie k ie ln a  p o -  
p ro s tu  p o d ró ż  w  b rz u c h u  s ta tk u , t rw a ją c a  p e łn y c h  o ś m  
d n i, k tó re  d la  ro z b itk ó w o w y c h z d a w a ć s ię m u s ia ły  
w ie k a m i. O b e c n ie u ra to w a n y k a p ita n „S a tu rn a "  
p rz e d s ta w ił w  ro z m o w ie  z je d n y m  z d z ie n n ik a rz y  s w o je  
n ie s lu c h a n e  z a is te  p rz e ż y c ia .

T ró jm a s z to w ie c „S a tu rn " z a s k o c z o n y  z o s ta ł  n a  m o ­
rz u  p rz e z  b u rz ę . B o ry k a ł s ię  z n ią  p rz e z d łu g i c z a s  
i ju ż  c h c ia ł n ie d a le k o  A rk o n y  o k rą ż y ć  w y s p ę , g d y  b u ­
rz a  p o n o w n ie  g o  s c h w y c iła  i p o p ę d z iła  n a  p e łn e  m o rz e .  
O  d o w o ln e m  k ie ro w a n iu ty m  u s z k o d z o n y m  s ta tk ie m  
n ie m o g ło w o g ó le b y ć m o w y . J u ż  w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  b u rz y  n ie  m o ż n a  b y ło t r z y m a ć s ię  w y tk n ię te g o  
k ie ru n k u , a t r z e c ie g o  d n ia  s ta te k b y ł ju ż ta k d a le c e  
u s z k o d z o n y , ż e  n ie  u le g a ło w ą tp liw o ś c i, iż m u s i o n  
p o ło ż y ć  s ię  n a  b o k .

C z w a rte g o  d n ia  fa le  s p łu k a ły z p o k ła d u  t r z e c h  m a ­
ry n a rz y . K a p ita n w y d a ł ro z k a z p rz e jś c ia n a ło d z ie ,  
g d y ż  p o z o s ta w a n ie  n a  s ta tk u , p rz e c h y la ją c y m  s ię  c o ra z  
b a rd z ie j n a  b o k , s ta w a ło  s ię  n ie m o ż liw o ś c ią . S p u s z c z o ­
n o  ju ż  p rz e d o s ta tn ią  łó d ź , g d y  k a p ita n  n a g le  z a u w a ż y ł,  
ż e  m a ry n a rz e  z a p o m n ie li z a b ra ć s k rz y n i z  d o k u m e n ta m i 
o k rę to w e m i. K a p ita n  ra z je s z c z e s z y b k o z a p u ś c ił s ię  
w  c ie m n ą  g łą b  s ta tk u , g d y  p o tę ż n e  u d e rz e n ie  fa l w  te j 
w ła ś n ie  c h w il i p rz e w ró c iło  z u p e łn ie  o k rę t n a  b o k .

Z n a jd u ją c y s ię  n a  ło d z ia c h  m a ry n a rz e  m u s ie li c z e m -  
p rę d z e j s ie k ie ra m i p o p rz e c in a ć  l in y , g d y ż  w  p rz e c iw n y m  
ra z ie  c ię ż a r p rz e w ra c a ją c e g o  s ię  o k rę tu w c ią g n ą łb y ic h  
w ra z  z  ło d z ia m i w  g łę b ię . P ie rw s z y , s te rn ik p o c z o łg a ł 
s ię w  ś la d  z a  k a p ita n e m , c h c ą c m u d o p o m ó c w  ra to ­
w a n iu  d o k u m e n tó w , a le  p o rw a ł g o  b a łw a n  i g rz m o tn ą ł  
n im  o  m a s z t z ta k ą  s iłą , iż  s te rn ik  p a d ł n ie p rz y to m n y .

W e jś c ie d o k a ju ty k a p ita ń s k ie j b y ło  ta k  z a ta ra ­
s o w a n e , ż e  u d a ło  s ię  o tw o rz y ć d rz w i d o p ie ro  p o  w ie ­
lo g o d z in n e j p ra c y . K a p ita n  c z o łg a ł s ię  z w o ln a  p o  p o ­
c h y ły m p o k ła d z ie k u c ię ż k o ra n io n e m u s te rn ik o w i  
i z t ru d e m  w ie lk im  u d a ło  m u  s ię  w re s z c ie  w c ią g n ą ć  g o  
d o  k a ju ty ,  j  ;W  ty m  w ła ś n ie m o m e n c ie s ta ło s i^ c o g



s trassnego . O to z og łusza jącym  łom o tem  s ta tek p rze ­
w róc ił s ię do gó ry dnem , g rzeb iąc żyw cem  w sw em  
łon ie kap itana i s te rn ika , k tó rym  za pod łogę s łużyć ju ż  
te raz  m usia ł su fit. N ag le  p rzew rócen ie  s ię  s ta tku  rzuc iło  
rannego s te rn ika tak n ieszczęś liw ie , że zran ił s ię on  
c iężko o rozb ity  k losz lam py okrę tow e j. Leża ł też bez  
zm ys łów , b rocząc krw ią , w kąc ie ka ju ty .

K ap itan poc iem ku do tarł do n iego, aby w ie rnem u  
tow arzyszow i, z k tó rym  ju ż p rzez 14 la t na tym  sam ym  
okręc ie pod różow a ł, p rzew iązać rany , m im o , iż każde j 
chw ili spodz iew a ł s ię śm ie rc i w g łęb inach m orsk ich . 
K u sw em u zdum ien iu zauw aży ł on  po chw ili, że w oda  
ju ż s ię w yże j n ie w znos i, a znów  po pew nym  m om en ­
c ie okaza ło s ię , że naw e t zupe łn ie w yc iek ła z ka ju ty . 
T y lko  w ilgo tność śc ian i pod łóg p rzypom ina ła , że p rzed  
chw ilą ka ju ta nape łn iona by ła  je szcze w odą . T akże ku  
zdum ien iu kap itana  okaza ło s ię , iż pow ie trze je s t w ca le  
n iez łe i że oddychać m ożna by ło sw obodn ie .

T rudno by ło pop ros tu po jąć ten  fak t, że w yw róco ­
ny do gó ry dnem  okrę t n ie ton ie i że pog rzeban i w  
jego w nę trzu ludz ie n ie są jednak skazan i na s traszną  
śm ie rć w sku tek uduszen ia , a lbo też na za ton ięc ie w  
s łonych g łęb iach m orsk ich .

G odz iny up ływ a ły zw o lna za godz inam i, a tró j­
m asztow iec „S a tu rn* by ł w da lszym c iągu m io tany  
fa lam i po m orzu . A le —  n ie toną ł! P rzez ten czas  
kap itan i s te rn ik le że li spoko jn ie , ba rdzo dużo czasu  
spędza li na  span iu , a  oszczędza ją  zapasy żyw nośc i, k tó re  
z g łęb i okrę tu w ydobyw a li, jed li ty lko ty le , aby u trzy ­
m ać s ię p rzy życ iu .

N araz pew nego dn ia odczu li s ilne w strząśn ien ie  
s ta tku . P rzypuszcza li, że kad łub w yw róconego okrę tu  
zde rzy ł s ię z ja k im pa row cem . P o n ie jak ie j jednak  
chw ili us łysze li pop rzez d rew n ianą śc ianę , s tłum ione  
po jedyncze s łow a kom endy. K ap itan po rw a ł że lazną  
sz tangę i zaczą ł n ią  w a lić ja k sza lony w  kad łub okrę tu . 
D arem n ie jednak — ude rzeń jego nazew ną trz n ie  
s łyszano.

B y ła s traszna chw ila . O ca len ie by ło w szak tak  
b lisk ie , a n ie  m ożna by ło  po rozum ieć  s ię z ra tow n ikam i, 
gdyż w sze lk ie sygna ły z w nę trza okrę tu g łuszy ł szum  
m orza i zg rzy t roz lega jący s ię z kab iny m aszyn .

Lecz — co to? ... Z nów s łychać s łow a kom endy, 
a le ju ż z w iększego odda len ia i s łychać także szum  
o raz bu lgo tan ie m orza . B y ło rzeczą ja sną, że rozb ity  
kad łub p łyn ie , a lbow iem  s łychać  by ło  p lusk w ody, odb i­
ja jące j s ię o jego bok i.

M ija ły znów godz iny . D ług ie , n ieskończone go ­
dz iny , k tó re zdaw a ły s ię być ca łem i la tam i. I o to po  
tak ie j d ług ie j pod róży dosz ły do uszu żyw cem w  
m orzu pog rzebanych odg łosy życ ia po rtow ego . G łosy  
te zb liża ły s ię co raz  ba rdz ie j. Ś w is t syren okrę tow ych  
zdaw a ł s ię być rozb itkom n ieb iańską m uzyką . B y ł to  
is to tn ie —  po rt gdańsk i! D o tego w łaśn ie  po rtu pud ło  
rozb itego s ta tku zos ta ło p rzyho low ane i po rzucone w  
pob liżu b rzegu .

K ap itan znów zaczą ł w a lić sz tabą  że lazną w śc ianę  
kad łuba , aby dać znać o sw o jem  is tn ien iu . D arem n ie ! 
D zień roboczy zos ta ł ju ż ukończony  i robo tn icy odesz li, 
n ie troszcząc  s ię  w ca le  o  lo s pud ła okrę tow ego . P ow rócą  
dop ie ro dn ia nas tępnego rano ! 1 n ic dz iw nego , k to  
bow iem  m óg łby p rzypuśc ić , że je szcze  po ośm iu dn iach  
m io tan ia s ię po m orzu , m ogą żyć w kad łub ie w yw ró ­
conego okrę tu is to ty ludzk ie .

K ap itan om d la ł z w ys iłku i w ycze rpan ia , a k iedy  
w róc ił do p rzy tom nośc i, to panow a ła zupe łna c isza . 
N ie  by ło  s łychać  żadnych  g łosów  ludzk ich , n ie  roz lega ły  
s ię ude rzen ia m ło tów . K ap itan je szcze raz us iłu je  
po rozum ieć s ię ze św ia tem zew nętrznym . W  kró tk ich  
ods tępach czasu da je  on  sygna ły . Jego  że lazna sz tabą  

s łuży m u ja ko na rzędz ie do w ysy łan ia rozpacz liw ych  
sygna łów . Z w nę trza okrę tu id z ie  w św ia t rozpacz liw e  
w o łan ie . „S . O . S “ — »S ave ou r sou ls*: ra tu jc ie  
nasze dusze ...

Jes t to znany sygna ł, daw any z okrę tów zaw sze  
w chw ili na jw iększego n iebezp ieczeńs tw a . A jednak  
—  n ie by ło żadne j odpow iedz i. D laczego? ...

N araz s łychać ja kąś w rzaw ę , a po tem  c iężk ie s tą ­
pan ia po kad łub ie okrę tu . K ap itan  w yb ija co raz s iln ie j 
sw o je sygna ły sz tabą  że lazną o  śc ianę . S łyszy , że tuż  
nad jego g łow ą roz lega ją s ię gw izdk i s tróżów noc ­
nych ... A la rm ... Jednym gw izdkom odpow iada ją na ­
tychm ias t inne ... O ca len ie ! Z b liża s ię oca len ie !... 
K ap itan p rzypuszcza , że s tróże nocn i pode jrzew a ją , iż  
z łodz ie je zaczę li s ię dob ie rać do  kad łuba  s ta tku . N araz  
po lic jan t, k tó ry by ł daw n ie j zapew ne m aryna rzem  
i obzna jom iony by ł ze s łużbą  rad jo te leg ra ficzną , zaczyna  
la ską gum ow ą w ypuk iw ać na śc ian ie  pud ła okrę tow ego  
a lfabe t te leg ra ficzny , uk łada jący  s ię  w  nas tępu jące  s łow a : 
„C icho , k to tam  je s t w środku?*

— R ozb itek okrę tow y! —  b rzm ia ła odpow iedź . 
—  R atu jc ie nas , dus im y s ię ju ż z b raku pow ie trza ...

K ap itan w ypuk iw a ł a lfabe tem te leg ra ficznym te  
s łow a ja k na jdok ładn ie j, rozum ie jąc , że je s t to m oże  
os ta tn ia sposobność oca len ia s ię .

T eraz dop ie ro rozpoczę ła s ię b iegan ina . S łychać  
by ło dźw ięk  dzw onów  a la rm ow ych . R ozb itkow ie czu li, 
ja k kad łub okrę tu dźw igany je s t p rzy pom ocy w ind w  
gó rę ; us łysze li, ja k z jego kab in w ylew a s ię w oda  
i u jrze li w reszc ie gw iaźdz is te n iebo  o raz g łosy p rzyw o ­
łanych le ka rzy . Z tą chw ilą m ęka ich s ię skończy ła . 
U pragn ione oca len ie s ta ło s ię fak tem .

C złow iek rzuca z ia rno w sm u tku i n ie raz w zw ą t­
p ien iu , a z ia rno pada na ro lę , i da B óg , że ze jdz ie .

Rozmaitości.

Zawodnicy lekkoatletyki w biegu.

Z w yc ięscą w b iegu zos ta ł H em pe l, k tó ry do ta rł 
do s ta rtu w czas iji 24  :30 .
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O b liczy ł to techn ik am erykańsk i d r. P ie rle , na  
podstaw ie su row ego m ate rja łu , zaw artego w c ie le  
ludzk iem . I tak sk łada s ię c ia ło 75 k ilg r. w ażącego  
cz łow ieka z ilo ic i w ody, w ysta rcza jące j do w ypran ia  
k ilku  w e łn ianych  ko łder, z że laza  z  k tó rego  m ożna zrob ić  
gw óźdź , z w apna  w ysta rcza jącego  na  w yb ie len ie  ku rn ika , 
a w reszc ie z do ić s ia rk i, aby n ią m ożna psa średn ie j 
w ie lkości od pche ł uw o ln ić . T o w szys tko kosz tu je  
n iespe łna do la ra .

Walka z pawianami.
W  a frykańsk ie j ko lon ji K erna pod ję to ene rg iczną  

w a lkę z paw ianam i. R ząd zaś ustanow ił w ysoką na ­
g rodę za każdego paw iana zas trze lonego , za tru tego , 
czy też żyw cem z łapanego . O kaza ło s ię bow iem , że  
paw iany , będąc okru tnym i rabus iam i i z łodz ie jam i, 
s ta ły s ię p lagą ca łe j oko licy . O d k ilku la t o fia rą  
n ieznanych rabus iów pada ły ow ce i krow y, k tó re  
zna jdyw ano rozszarpane , p rzez te  m ałpy , a liczba o fia r 
dochodz iła n iek iedy do pa ruse t dz ienn ie . R any b ied ­
nych zw ie rzą t w yg ląda ły ja kby zadane ba rdzo ostrym  
nożem . B ia li ludz ie pode jrzew a li cza rnych , gdy s ię  
jednak p rzekonano, że trzody jednych i d rug ich rów  
n ie są dz ies ią tkow ane , pode jrzen ie zw róc iło s ię na lw y , 
lam party , pan tery lub m rów ko jady , m ające ostre zęby . 
P o d ług im  czas ie  dop ie ro  p rzekonano s ię , że n iszczyc ie ­
lam i są paw iany , k tó re p rzy tem postępow a ły n ies ły ­
chan ie chy trze .

N a jp ie rw w ysy ła ły rekonesanse z k ilku m łodych  
m ałp , k tó re w yc iem odw raca ły uw agę w jedną s tronę , 
podczas , gdy s ta re w inne j s tron ie rob iły spus toszen ie .

W  trzodz ie paw iany rozdz ie ra ją ow ce i krow y  
ostrym i paznogc iam i lite ra ln ie  w  kaw a ły . P aste rze ba rdzo  
s ię ich obaw ia ją , w idząc , że gdy g łodne , p rzychodzą  
g rom adam i naw e t do  w si i w ykrada ją byd ło ze s ta jn i. 
K ra jow cy o fia row u ją w ów czas bogom  zboże i p iw o,  
aby odw róc ić n ieszczęśc ie . O czyw iśc ie , że s trze lba  
i truc izna będą o w ie le sku teczn ie jsze .

Jak dawnym jest wynalazek szklą?
P od ług s ta re j opow ieśc i P lin ijusza , szk ło zos ta ło  

w yna lez ione p rzez F en ic jan , k tó rzy pew nego razu  
podczas bu rzy m orsk ie j zos ta li okrę tam i sw o im i zapę ­
dzen i do u jśc ia rzek i B e lus .

T am że F en ic jan ie z sw ych okrę tów w ys ied li 
i roz łoży li s ię obozem  na p iaskach rzek i B e lus . Z  po ­
w odu tego , że bu rza c iąg le je szcze sza la ła , postanow ili 
F en ic jan ie spędz ić nad u jśc iem  rzek i ca ły dz ień , rozpa lili 
ogn iska i go tow a li pożyw ien ie . Z pow ocu go rąca  
topn ia ł p iasek i zam ien ił s ię pow o li na m aterja ł szk lis ty .

B adan ia w ykaza ły jednak , że d ługo p rzed tem  szk ło  
by ło ju ż znanem . W ie le zaby tków s ta roży tnego E g ip tu  
ze szk ła zna lez iono w E g ipc ie . D aty dok ładne j, w  k tó ­
rym  roku p rzed C hrys tusem , szk ło  zos ta ło  w yna lez ione  
n ie znam y, jednak z pozos ta łych h ie rog lifów na tab licz ­
kach s tw ie rdzono , że szk ło is tn ie je ju ż p rzesz ło la t 
4000 a naw e t 6000 .

K ró l N enes, k tó ry za łoży ł m ias to M em fis w roku  
5000 p rzed C hrys tusem zna ł szk ło , na js ta rsze m um je  
M em ifsu noszą ozdoby ze szk ła .

—  C zy tw o ja pan i pom aga c i p rzy go tow an iu  
Joas iu  ?

—  P om aga i to ba rdzo .
— W  ja k i sposób c i pom aga  ?
—  W ca łk iem p ros ty , n ie z jaw ia s ię n igdy w  

kuchn i. w

Odpowiedź Redakcji.
Panu W. Pokojskiemu z Lubawy. Z agadkę  

o trzym a liśm y. U m ieśc im y ją  w  .O p iekun ie  M łodz ieży*, 
o ile P an p rześ le nam  rozw iązan ie te jże .

Łamigłówka
u łoży ła .Z ło ta rybka* z N ow egom ias ta .

Z następu jących 19 w yrazów , czy tanych z gó ry  
na dó ł u tw orzyć im ię i nazw isko znanego poe ty po l­
sk iego z X V III w ieku .

Z naczen ie w yrazów .
1 . S yn H e ljosa .
2 . Jeden z za łożyc ie li R zym u.
3 . B og in i g recka .
4 . Jeden z na js roższych cesa rzy rzym sk ich .
5 . S yn N oego .
6 . K ra j w E urop ie .
7 . M ias to w H iszpan ji.
8 . M ów ca g reck i.
9 . W ódz tebańsk i.

10 . Jeden z uc jes tn ików I. tr ium v ira tu .
- 11 . K ró l P ers ji.

12 . G óry w E urop ie .
13 . R zeka w  E urop ie .
14 . M ias to w P o lsce .
15 . R zeka w A zji.
16 . K ró l B ab ilonu .
17 . K ró l Iz rae litów .
18 . W ieś m urzyńska .
19 . D zie ło p isa rza g reck iego H om era .
S ylaby : A , a , a l, b , c , c , c , da , da , do , du , dy, 

e , e r, e t, f, f, fa , ha , ho , i, il. il, in , in , ja , k , k , k , k ,
1 , 1 , 1 , 1 , la , la , lo , ło , m , m i, m o, m u, n , n , n , n , n , n , na ,
no , no , o , on , p , p , pa , ra , ra , re , re , ro , ro , s , s ,
s , s , s , s , sa , se , ta  ty , u , u , u , w , y , zo , zo r, zu .

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 38.
1 . G a lileusz 12 . A trium 23 . Z e fir
2 . R urkow iec 13 . M azurk i 24 . E cho
3 . Z iem n iak i 14 . O buch 25 . Jach t
4 . E lew 15 . W ide lec 26 . Z anzyba r
5 . G uano 16 . In te rcyza 27 . A m b ic ja
6 O lb ro t 17 . C rescendo 28 . M orfeusz
7 . R ap 18 . Z aw ó j 29 . O dyn iec
8 . Z lep ieńce 19 . A nhe lli 30 . Jodo fo rm
9 . P io tr 20 . N artm k 31 . S rzeżoga

10 . I-h 21 . D yskos 32 K orund
11 . R ylec 22 . R udy 33 . Idea

G rzego rz P iram ow icz —  A ndrze j Z am o jsk i —  A dam  
C zarto rysk i —  Joach im  C hrep tow icz .

N agrody za rozw iązan ie pow yższego logog ry fu  
o trzym a li: D . V aux E nge l z Lubaw y, .G ita ra Z ag łoby* 
z Lubaw y, Janek z nad  W is ły , S t. K łosow sk i ze  Ś w iec ia , 
Ludw ik K ośc ińsk i z Lubaw y, Józe f K u fe l ze Ś w iec ia , 
„Lam part* z N ow egom ias ta , „Long inus* z Lubaw y, 
Józe f M an ikow sk i z Ś w iec ia , A lg ie rd M osińsk i z W ar­
szaw y, F r. M ów ińsk i z Lubaw y, „O rle O ko* z Lubaw y, 
„P odb ip ię ta " z N ow egom ias ta , Jadw iga W eiss z L ipo -  
w egodw oru , Z ab łońska z N ow egom ias ta , A lfons Z agór­
sk i z Lubaw y, „Z aw isza C zarny" z N ow egom ias ta ,  
„Z ło ta rybka* z N ow egom ias ta .

B łędne  rozw iązan ie  nades ła li: Ł . B ia łecka , K . G oe tz , 
„G op lana*, M . Isb rand tów na , J . K arp ińska , Lem ańska , 
M akow ska z N ow egom ias ta , W . M ów ińska z B ra tjana , 
M róz z  M szana, H . N ap ió rkow ska  z N aw ry , N iedz ie lska , 
„N iezapom ina jka * z N ow egom ias ta , L . R ogow ska  
z N aw ry , E . S zw a jkow sk i z T ucho li, K « U rbańska  
z N ow egom ias ta ,


